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La serva padrona 

Prapremiera: Neapol 28 marca 1733 

Premiera polska: Warszawa 1774 (wersja niemiecka); 1780 (wersja polska) 

Premiera lokalna: Szczecin 1987 - Opera i Operetka 

Premiera Opery na Zamku: 8 marca 2006 - Pałac Młodzieży 
Szczecin 



Opera na Zamku 

Dyrektor: Marek Sztark 
Zastępca dyrektora ds. artystycznych: Jacek Kraszewski 

Muzyka: Giovanni Battista Pergolesi 
Libretto: Gennaro Antonio Federico 

Kierownictwo muzyczne: Piotr Deptuch 
Reżyseria: Ryszard Peryt 

Scenografia: Mirosława Poślednik 
Asystent reżysera: Jakub Gwit 

Serpina 
Joanna Tylkowska (sopran) 

U berto 
Janusz Lewandowski (bas) 

Vespone 
Jakub Gwit (rola niema) 

zespół kameralny Orkiestry Opery na Zamku : 
Mykhaylo Tsebriy (skrzypce), Irena Tsebriy-Żywicka (skrzypce), 

Emilia Goch (altówka), Małgorzta Olejak (wiolonczela) , 
Tcideusz Możejewski (kontrabas) , Irena Paliwoda (klawesyn) 

Dyryguje: Piotr Deptuch 

Miejsce wystawienia opery: Pałac Młodzieży w Szczecine 

PALAC MLODZIEŻY 
WSZCZl!CINIE 

Kurier 
szczeciński 

Fundacja Ro;.woju 
Demokracji loklllnej 

~ r.1989 



@ioltv <@.~ -kierownictwo muzyczne 
Naukę muzyki rozpoczął w rodzinnym Trójmieście, kontynuując ją potem w Akademii 
~uzycznej im. F. Chopina w Warszawie. Studia ukończył w specjalnościach: teoria muzyki 
1 dyiygentura symfoniczno-operowa w klasie prof. St. Wisłockiego. W tym czasie przyswoił 
sobie rozległy repertuar orkiestrowy od symfoniki Haydna, przez całą szeroko rozumianą 
klasykę XVIII i XIX w., aż po utwory Szostakowicza i Lutosławskiego. W 1991 r. wziął udział 
w kursach interpretacji oper Mozarta, prowadzonych w Stuttgarcie przez J. E. Gardinera 
z udziałem dawnych instrumentów. Trwająca do dziś fascynacja operą XVIII w. 
~aowocow~ła premierami: Aptekarza Haydna w bydgoskiej Operze Nova (1993) 
1 Wesela Figara Mozarta w Teatrze Wielkim w Poznaniu (1995). Ważnym etapem w jego 
działalności dyrygenckiej były koncerty z Capellą Bydgostiensis, których programy 
koncentrowały się wokół utworów Haydna, Mozarta i Haendla. Duże znaczenie miała też 
penetracja mniej znanego repertuaru i współpraca muzyczna przy przygotowaniu 
wystawień oper kompozytorów współczesnych: Króla Ubu Pendereckiego w Teatrze 
Wielkim w Łodzi i Elektry Theodorakisa w Teatrze Wielkim w Poznaniu. W latach 1993-94 
Piotr Deptuch związał się z zespołem Opery i Operetki w Szczecinie, współpracując przy 
realizacjach Eugeniusza Oniegina i Trubadura. 

<[J{~ @<?!Ujk- reżyser 
Urodził się w Zielonej Górze w 1947 r. W dzieciństwie uczył się gry na skrzypcach, jednak 
nie kontynuował zainteresowań muzycznych. Skończył chemię na Uniwersytecie 
Warszawskim i podjął studia w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej im. 
A. Zelwerowicza w Warszawie na Wydziale Aktorskim, który ukończył w 1970 r. 
Kontynuował studia na Wydziale Reżyserskim. Dyplom uzyskał w 1979 r. Swój warsztat 
?oskon~lił w USA, Anglii , Francji i w Polsce m.in. w Teatrze Laboratorium J. Grotowskiego 
1 u Erwina Axera w Teatrze Współczesnym. W latach 1980-83 reżyserował w Teatrze 
Narodowym, następnie przez rok w Teatrze Wielkim w Poznaniu. Na kolejne dwa lata 
związał się z Teatrem Wielkim w Łodzi. Od 1986 do 1996 r. reżyseruje w Warszawskiej 
Operze Kameralnej, do której powraca w 2005. Twórca wielu wybitnych polskich 
i światowych premier, m.in. Czarnej maski Pendereckiego, Oediupus Rex Strawińskiego, 
Quo vadis Szymanowskiego, Mesjasza Haendla. Jako jedyny reżyser na świecie 

zrealizował wszystkie dzieła sceniczne Mozarta. Reżyserował w zagranicznych teatrach 
operowych, m.in. w Niemczech, Szwajcarii, Egipcie czy Włoszech. Gościnnie wykłada na 
wielu uniwersytetach europejskich, m.in. w Rzymie, Florencji, Mediolanie, Bolonii, Pradze. 
Jest twórcą Peryt Opera Projekt w ramach którego zrealizował wiele światowych premier, 
by wymienić chociażby Symfonię Tysiąca Mahlera, Tryptyk Mariacki Szymanowskiego czy 
Requiem Polskie Pendereckiego. 

r{j(~ @~ -scenografia 

Absolwentka Akademii Sztuk Pięknych w Poznaniu. W 1986 r. zdobyła tam dyplomy 
na Wydziale Malarstwa Grafiki i Rzeźby w pracowni gobelinu prof. M. Abakanowicz oraz na 
Wydziale Architektury Wnętrz i Wzornictwa Przemysłowego na kierunku projektowania 
mebli, w pracowni prof. R. Hałasa. Po ukończeniu studiów w latach 1986-1994 zajęła się 
działalnością artystyczną o charakterze interdyscyplinarnym na pograniczu rysunku, tkaniny 
artystycznej i rzeźby, podejmując tematykę przestrzeni i uwikłanego w nią bytu . 
W 1990 r. została stypendystką Ministra Kultury i Sztuki. W 1992 r. jako artystka zaproszona 
uczestniczyła w V Międzynarodowym Triennale Rysunku we Wrocławiu . Swoje prace 
prezentowała na wystawach indywidualnych i grupowych w kraju i za granicą, m.in. na 
wystawie zbiorowej w Rostocku (1988), V Międzynarodowym Triennale Rysunku (Wrocław 
1992), Alfer et RetourAngouleme, (Francja 1992), Salonie Jesiennym (BWA Szczecin 1994 ), 
gdzie zdobyła Grand Prix. Współpracowała też ze szczecińskim teatrem Kana. Jednocześnie 
zajmowała się projektowaniem odzieży i kostiumów, mebli oraz wnętrz. Swoją pasją -
rysunkiem dzieli się od lat z młodzieżą, podejmując rozmaite działania edukacyjne. 

Spektakl operowy w teatrze dworskim. Pol. XVIII w. 

Z ducha i wyobraźni barok bliższy jest współ­
czesności, niż można by się tego spodziewać. 
Odkrył bowiem w sztuce to, co dopiero dla nas 
stało się oczywiste - przekaz multimedialny. 
Najwięcej takich możliwości dostarczała opera. 
Zbiegała się w nim wyrafinowana w swym 
bogactwie scenografia, słowo, śpiew, muzyka 
no i ruch sceniczny. Mało tego, scenografia 
porażała ówczesnych widzów zmiennością 
trików scenicznych rodem z współczesnego 
„Matrixa". Umożliwiały to przeróżne sceniczne 
machiny, które wprowadzały widzów w osłupie­
nie. A mieli oni duże wymagania, byle co nie 
zaspokajało ich oczekiwań, więc dostawali to, 
czego pragnęli. Polska scena teatralna nie 
dotrzymywała wprawdzie kroku włoskiej, ale 
cieszyła się niebywałym uznaniem i wzięciem. 
A przy każdej nadarzającej się okazji, 
przyswajała sobie włoskie i francuskie nowinki. 
Choć utrzymanie teatru było niezwykle 
kosztowne, co bogatsze dwory magnackie bądź 
sprowadzały trupy teatralne na okazjonalne 
występy, bądź budowały własne sceny. Od 

widowisk nie stronił kościół. Co więcej, teatr rozkwitał w murach ówczesnych szkół 
jezuickich i protestanckich. Żył wreszcie swoim bogatym życiem teatr ludowy. Muzyka 
i rozmaitej maści widowiska teatralne odgrywały w życiu Polaków ważną rolę. 

Większość dworów utrzymywała mniejsze lub większe zespoły muzyczne, które grywały 
na polskich dworach nie tylko z okazji wyjątkowych okoliczności, jak bale, chrzty, śluby, 
urodziny, pogrzeby itd. Inscenizacje misteryjne towarzyszyły bez mała każdemu świętu, 
odpustowi lub jarmarkom. Amatorski teatr szkolny był niemal codziennością szkół 
jezuickich i protestanckich. Ale i teatr dworski rozmaitymi widowiskami uświetniał 
różnorodne uroczystości rodzinne. Oczywiście prym wiódł dwór królewski, ale 
i magnackie siedziby starały się dotrzymać kroku szlachetnym wzorom czerpanym 
głównie z Włoch, choć nie było to tanie naśladownictwo. Utrzymanie roczne jednej kapeli 
kosztowało właściciela tyle co roczne utrzymanie 1 OO żołnierzy piechoty. 
O~erę. włoską wszczepił na polski grunt Władysław IV, który poznał ją jeszcze jako 
krolew1cz podczas pobytu we Florencji ( 1625). Po wstąpieniu na tron zorganizował stałe 
przedstaw~enia operowe na zamku warszawskim, zatrudniając trupę włoskich artystów. 
Po przerwie spowodowanej wojnami przedstawienia operowe wznowił Jan Ili Sobieski. 
Jednak rozmiłowanie w teatrze 
operowym rozniecili w Polakach 
dopiero Sasowie: August li 
i August Ili. Za przykładem królów 
organizowali własne teatry operowe 
magnaci. Dominowała jednak ciągle 
opera włoska, a pierwsze dzieła oparte 
na tekstach polskich na dobre zaczęły 
powstawać za czasów Stanisława 
Augusta, szczególnie w związku 
z powołaniem do życia narodowej 
sceny w Warszawie. 

Występ komediantów na polskim dworze magnackim. 
Drzeworyt z XVI/ wieku. 



Budynek przy al. Wojska Polskiego 84, w którym 
obecnie mieści się Pałac Młodzieży - Pomorskie 
Centrum Edukacji, to dawna willa Augusta 
Lentza, dyrektora i współwłaściciela 
Szczecińskiej Fabryki Wyrobów Szamotowych. 
Budowla jest przykładem rezydencji 
fabrykanckiej. Powstała w 1889 r. na specjalne 
zamówienie Lentza. Zaprojektował ją młody 

architekt Max Drechsler, urodzony w 1857 r. 
w Lipsku, kształcony pod kierunkiem prof. 
Bertolda Lipsiusa w Lipskiej Szkole Budowlanej, 
a od 1882 r. w atelier Lipsiusa w drezdeńskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. W 1887 r. wrócił do 

Szczecina ze złotym medalem absolwenta akademii. Willa Lentza była jego pierwszą 
samodzielną realizacją. Na początku stycznia 1892 r. Drechsler zmarł w czasie 
służbowego wyjazdu do Berlina. Miał 35 lat. 
Rezydencja Augusta Lentza nawiązuje głównie do francuskiej architektury XVI i XVll 
wieku, co uwidacznia się w bryle budowli przykrytej łamanym dachem i w elewacjach 
wykonanych z piaskowca i czerwonej cegły. Środkowy ryzolit wzorowany jest na portykach 
opery paryskiej. Wystrój wnętrz cechowała mieszanka stylów. Dominował nastrój orientu 
i wschodniego przepychu. Monumentalne portale z rozsuwanymi drzwiami, przeszklone 
lustrami drzwi, dolne części ścian pokryte boazerią, górne - wzorzystymi tkaninami 
obiciowymi, sufity ozdobione stiukami i polichromią, wykusze z wielkimi oknami, a w nich 
wazony z bujnymi kwiatami zwykle egzotycznymi, suto udrapowane, aksamitne portiery 
w portalach, na podłogach wzorzyste dywany, meble obite pluszem i aksamitem, liczne 
złociste poduszki, na ścianach obrazy w ciężkich, złoconych ramach. Oprawą tego 
luksusu był ogród, obsadzony licznymi roślinami - drzewami i kwiatami, m.in. magnoliami. 
Do dziś niemal we wszystkich pomieszczeniach zachowały się rzeźbione w drewnie 
portale, bogato dekorowany piec z kafli zielonych, a w jadalni malowniczy wystrój 
i specjalna wykładzina na stropie. 
Dom Lentza wpisał się w tradycje miejskich rezydencji, takich jak pałace Rotschilda 
w Wiedniu, Kronenberga w Warszawie i pałace właścicieli fabryk w Łodzi,·a jednocześnie 
powiększył grono tzw. Wersali północy, do którego należał na przykład śląski pałac 
w Pszczynie. Posiadanie willi z fasadą pałacową 
było oznaką prestiżu społecznego jej właściciela 
i symbolem władzy nad imperium przemysłowym. 
Po śmierci Augusta Lentza (zmarł na atak serca 1 O 
maja 1895 r. mając 65 lat) willę odziedziczyła jego 
córka Margarete Tegeder. Po paru miesiącach 
sprzedała ją szczecińskiemu kupcowi Romanusowi 
Conradowi, by po kilku latach (w 1906 r.) stać się 
ponownie jej właścicielką. W 1911 r. willę kupił dla 
swojej żony kupiec zbożowy Wilhelm Do ring. Po jego 
śmierci Frieda Doring sprzedała ją miastu. Miasto 
natomiast wynajmowało ją najpierw partii hitlerow­
skiej, a potem wojsku. Podczas wojny stacjonował 
w niej Luftgau-Nachrichten-Regiment 3. W 1945 
do rezydencji wprowadziły się wojskowe władze 
radzieckie. W roku 1947 została ona przydzielona 
Kościołowi rzymskokatolickiemu. Po trzech latach 
Kościół musiał opuścić willę. Stała się ona siedzibą 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ale na krótko. 
W listopadzie 1950 r. zainaugurował w niej swoją 
działalność Pałac Młodzieży. 

(Na podstawie książki Macieja Słomińskiego „Pałac Młodzieży 
w Szczecinie". Dawna willa Augusta Lentza, Szczecin 1998) . B~C'RÓ 1N 
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